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skoń czył się rok piąty, jak wolą W szechmogącego 
lioga, Polska odzyskała wolność, ]i» w o  rządzejjiia Się 
i życia swojem własnem życiom. Sjyttj.no to jednak 
bardzo powiedzieć sobie, że po tylu i tak wielkich ofia
rach, jakie dla ugruntowania tej wolności ponieśliśmy, 
boiska dzisiaj, kiedy jest wolna-, w  dużo go-razem jest 
Położeniu, jak  wtedy, kiedy była w '-niewoli.

Bo w tedy gnębił nas tylko wróg obcy nam krwią, 
°bey mową, obcy wiarą, który brutalną, fizyczną silą 
wydzierał nam wiarę, życie i mienie; jednej tylko niJSy 
mógł dokonać rzeczy. Nio mógł rozdzielić i. zatruć 
ducha narodu. To sercenarodow e jednakiem, wspólnem 
kilo- tętnom we w^śystikrch trzech, zaborach'. K ażdy cios 
■•j. jednym z tych zaborów wymierzony "bolesnym od- 
'ó.iał się., echem w  drugich. K ażde nowe cierpienie, 

now-a ofiara łąozyłyi-nas tylko ściślej aaiflpfcą, prze
makał ten ból przez. graniczne bągnety, przoz 
wszystkie zbudowano między nami przeszkody i stja- 
"'yał się. .pobudką tem 'gorętszej' miłości umęczonej 
^jozyzny,’ śtaiwał się wspólną modlitwą krw awą i bla- 

•galną, którą miljony polskich ust od W isły do Niemna 
ianois-l-ly do Boga. \  :

A  dziś, diziś wiarę zabierają nam na-si właśni bra
nia, szerząc K ościół narodowy, bezczeszcząc K pśenł

i kapłanów, psując- naszą młodzież, ucząc ją  bluźnier- 
stwa i rozpusty.

Nasze mienie zabierają żydow scy i nieżydowscy 
spekulanci polscy, cala Polśka- idzie na łup rozmai
tych politycznych i niepolitycznych bandytów, których 
marątki z dnia na 'dzień rosną w miljardy, a praw
dziwa bieda- tembardiziej gorzka, że z własnej pocho 
-diząca winy, panoszy się coraz bardziej po wiejskich 
chatach, mieszkaniach robotniczych i wśród inteligencji. 
I śtaJó- się wreszcie to, fczego ten obcy wfłóg dokonać 
nie mógł, rozdarła- nas?' już nie. na trzy zabory, ale 
\\WąJrzęipy nienawiść, przeżarła cały  'Organizm aż do 
sepca i wreszcie zbroc-zyła polską krwią polskie ręce. 
Zbrodnia następuj-e po zbrodniac-h.

Bok temu ginie Polak 'na- najwyższe w Rzeczypo
spolitej wyniesiony dostojeństwa, Polak n-ewinny, 
który rzucił wszystko, by według swojej dobrej wiary 
służyć Ojczyźnie-, ginie z ręki Polaka dlatego tylko-, że 
wynio-sla go na to stanowisko -lewica

*) ‘-N+ę chcąc by fałszywie były moje słowa- zrozu- 
nftjfib zaznaczam,--jge! mordeistwo Narutowioza, jakkowiok 
było wypływom ogólnego nastroju, było zbrodnią- jednostki 
a ą-ię jalóejkolwick pa-rtji.
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Rok temu —  dzisiaj giną, bohaterscy obrońcy 
Ojczyzny, gmą men inni synowie ludu. I jak  giną! Od 
skrytobójczej kuli, rżnięci nożami,, zdeptani, polscy 
żołnierze przoz polskich robotników. Dlaczego? bo po
siała ich tam spełnić swój obowiązek —  prawica.

Jakkolw iek zupełnie innego typu b yły  te zbro
dnie, zupełnie innej intencji, czyż niema jednak krw a
wej nici, która obie te zbrodnie ze sobą łącizy?

Niestety jest, a  tą nicią to rozszalała nienawiść, 
z gruntu z ły  system w ałk politycznych i deprawacja 
polityczna, w ydająca jako owoc albo mordercze obłędy, 
albo mordercze zezwierzęcenie.

N iech cia ła , z pewnością, ani prawica ani lewica 
tej krwi, a jednak ta, krew popłynęła, bo popłynąć 
musiała naturalną i nieubłaganą konsekwencją tego, co 
się u nas dotychczas działo Linie te zbrodnie nie zdzi
w iły, widziałem je dawno wypisane na twarzach zie
jących do siebie nienawiścią, na rozmaitych po kraju 
caiym zebraniach i —  w Sejmie, słyszałem je w  tych 
krwawych pogróżkach, wypowiadanych przez tłumy 
i przez przedstawicieli i wybrańców narodu-

Ze zgrozą m uskły się chyba w  chwili spełniania 
tych zbrodni wstrząsnąć prochy starych Jagiellonów 
i Sobieskich, zamrzeć musiało po raz drugi serce' Mi
ckiewiczów i Krasińskich, a stary Zygmunt na W a
welu zafcołysał się i oniemiał; po raz pierwszy nie mćjgł 
ze swego spiżowego serca dobyć głosu, bo brzmiał 
on zawsze dotychczas tylko echem wielkich czynów, 
albo echem wielkiego cierpienia, ale nigdy echem wiel
kiej hańby.

O, tej krwi serdecznej, tej polskiej gorącąj krwi 
żadna nie zmyje woda, te krwawe plamy świecić będą 
długo smutnem godłem, pod jakiem odrodzona Polska 
idzie. Dokąd nas ta droga zaprowadzi? Albo cło waik

bratobójczych, do anarchji i wreszcie niewoli, albo —  
do poprawy.

Ale.^cizy potrafimy do tej poprawy dojść tymi 
środkami, których dój tego czasu używaliśm y? '.Chyba 
to, co się stało teraz, to, co się przoz pi|ć lat, u n a | 
dzieje, zmyło nam zupełnie bielmo, z oczu i wskazuje, 
że to niemożliwe.

Trzy są przyczyny, w których to zlo tkwi.
Pierwsze jest to, 'że organizacja sił w  nasadzie 

szła pod hasłem klasowym  i partyjnym, z  jednej strony 
lud, z drugiej inteligencja, tu stronnictwa, ludowe, tam 
■pańskie. Ozy to można naród krajać tak na kawałki, 
żeby k a ż d y  taki kaw ałek sam dla, siebie, allxt lco- 
ffljem drugiego żył? Nie można, muszą w szyscy współ
praco,wsać i pomagać sobie nawzajem, żóby ten orga
nizm państwowy mógł w  całości żyć. Jak, jak np. w o 
fabryce musi być inżynier, co potrafi maszynę zbudo
wać, muszą być urzędnicy, co potrafią, w szystko obli
czyć, mitozą być i robotnicy, którzy to, co tamci w y 
myślą, swoimi rękami muszą zrobić i jedni bez drugich 
obejść sie nie mogą, tak samo i w  państwie współ
pracować muszą razem ci, co  głową, i co rękami 
pracują,.

Druga przyczyna, złego jest w tom, że za mało, 
albo w cale  nie zwracano w stronnictw,adh politycznych 
uwagi, jakim ktoyjest, co 011 wart, byleby tylko do pe
wnej warstwy naieiżał i byleby umiał nociągać dru
gich za, sobą- I cóż się potem dzieje^ W eźmy choćby 
najświeższy przykład stronnictwa P. S. L. Na ile ono 
■już rozpadło staj częśc-ł^a kto go rozbił, czy jacy może 
panowio, nie, sami się rozbijają, bo się pogodzić me 
mogą, a pogodzić się nie mogą, bo jeden chce dobrze 
całej Ojczyźnie, drugi dobra tylko swojej partji. trzeci 
swojego tylko interesu. W ięc rozlatują się na w szyst

Z opowiadań Karola Szajnochy.
Uderz pasterza, a rozproszą się Owce.

Te słowa Chrystusa przypominają się, kied y się 
zastanawiamy nad następstwami upadku Stolicy Apo 
stolskiej wr X IV wieku. Uderzono pasterza, bo upoko
rzono papieży, który musieli przebywać w  niewoli 
awinjońskiej —  i rozproszyły się wm.4, bo rozprzęgł 
się cały ówczesny świat, duchowny i -siwiecki.

Upadł naprzód świat duchowny. Najlepszym tego 
dowodem jest spór, jaki toczy jeden zakon ze stolicą 
Piotrowa. Zakonem tym  byli K rzyżacy, tak dobrze 
znani każdemu Polakowi. K rzyżacy sprzeniewierzyli 
się swemu wysokiemu posłannictwm. i zamiast nawra
cać pogan, rozpoczęli srogą walkę z chrześcijańską 
Polską. Łokietek miał dosyć kłopotu z nimi. Polska 
skarżyła ich w Rzymie, nasi profesorzy w uniwersy
tecie Jagiellońskim, tędzy prawnicy, dzielnie bronili 
spraiwy przed oczyma papieża i odkryli obhrdę upa
dłego Zakonu. Skończyło się na tern, że papież zagro
zi' Krzyżakom  kłątswą, a nawrnt klątw ę na nich rzu
cił, mimo to jednak oni nie ustąpili —  przycichli tylko 
aa chwilę.

Rozprzężenie w świeoie duchownym objawia się 
także w  formie licznych sekt i herezyj, jakie powstają 
w  tym czasie. Najgroźniejsze b yły  dwie sekty. Jedną 
tworzą t. zw. ..Braciszkowie11 (nazywani także z w ło
ska: Frsttricelli). Znosili oni wszelką własność pry

watną, nie uznawali małżeństw', założyli pod swohn 
wodzem Dulcynem „osadę bratniej miłości11 wr górach 
sabaudzkich, gdzie ich atoli po srogiem oblężeniu przez 
wojsko rozprószono, a Dułcyna żywcem  obcęgami 
w kaw ałki rozszarpano. Drugą sektę tworzyli t. z/w. 
„B iczow nicy11, którzy szerzyli się najwięcej w e*Fran
cji i w  Niemczech. Pod wpływom ich haseł pokutiJ- 
czcli roizpo|£ęly się wędrówki calemi procesjami po 
Europie.: Całe l adfy, cale wsi, nieraz całe miasta w y
chodziły w pokutniczej procesji do innych miast i na 
wet krajów'. Tysiące pokutników, bez różnicy ptai
i stanu, ubodzy i majętni, żebracy' i rycerze, nawet 
możne damy, oznaczywszy się*?czerwo'ny.mi krzyżami, 
z zakrytą głową, obnażeni aż po biodra1, przeciągali 
z kraju do kraju, z miasta do miasta, nie bawiąc n;- 
gdizie dłużej nad dobę, śpiewając, w różnych naraz 
językach jakieś dziwaczne pieśni i biczując .się dwa 
razy na dzień dyscyplinam i o zaostrzonych kolcach 
żelaznych. „A le ponieważ się pokazało — ■ mówi histo
ryk Długosz —  iż wspomniana* sekta wr niektóre grube 
błędy się wikła, ile że ci biczownicy na,wzajem z ogro
mnych występków się spowiadają i rozgrzeszają, a oraz 
i mocne podejrzenie o różne cielesne sprosności na 
nich padło, przeto zostali o,n,i wyrokiem  pa.pieskim 
potępieni i w yginęli11’, ’ -'

Takie było rozprzężenie w świeeie duchownym. 
wr świeeie w iary. Takie samo rozprzężenie nastąpiło 
w świecio świeckim, wr oesar twie, w  państwach. \v; sto
sunkach między książętami. Mówiliśmy już poprzednio
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kie* strony, rozla-tiują się ciągle i wszystkie inne st-ron- 
n'ctwa, rozlatuje się i ealy Sejm.

Trzećia',< wre-szicie przyczyna złê ęo* jest ta, że orga
nizują się stronnictwa i zjednywają sobie członków, ale 
jaką drogą? Gzy swoją własną pracą dla -dobra O jczy
zny, a choćby tylko- dla swoich członków? Bardzo mało. 
kłłównie cala s&bota- organizacyjna, stronnictw polega 
na w ykazyw aniu grzechów drugich (stronnictw i roz
niecaniu do nich pogardy i nienawiści i czy tam przy- 
tem obrzuci- się blot/em i zniesławi najuczciwszych 
i bajpożyte-czniejisEych ludzi, tylko dlatego, że do 
innego -stronnictwa. należą, mniejsza,o,tpi, •byleby tylko 
własne stronnictwie i właśni ludzie, choćby nawet dużo 
mniej warci, w yszli górą. Skutkiem takiego- systemu, 
jak  przychodzą wybory .stronnictwa prócz kłótni mię
dzy sobą żadnym prawie po-chwalić się. nie mogą re-* 
niltaifeem, nic mają z,ą .-sobą żadnych zasług', a żę1 chcą 
swoich kandydatów przeprowadzić, więc potrzeba im 
dużo pieniędzy, żeby kupić sobie, agitatorów, » przez 
nich wyborców, cala agitacja obraca się koło tego. że 
zwała. się winy i wszystko, co się- złego- stało, na, dru
gich i obiecuje się dużo,tótraswnie dużo- na przyszłość; 
a-le- tej przyszłości szcaęśłiwej jeszcze się -dotąd nikt 
n-ie doczekał.

Jakie nyb-wy, takińSejm , wSizystkio po całym 
kraju rozpętane nienawiści i namiętności tam się prze
noszą, zdawałoby sięT że w tym "Sejmie dwie- wrogie 
sobie iia.r-odowS.oi, dwa- w rog‘e s-o-b-ie w ojska obozem 
stanęły: prawica i leiwi-ca. Przyje-dzie -do st-olicy z głębi 
kra-j-u obywatel, żądny -zobaczyć -najwyższe przedstawi
cielstw o narodu przy pracy i widz-i te dwa ugrunowa- 
ua. P yta  się więc lewicy, -co- to za- jedni ci z prawicy? 

To mordercy, zdrajcy, złodzieje —  brzmi odpowiedź. 
Idzie na drugą e-tronę, pyt-i się, co t-o za jedni ci

o okrutnych morderstwach i tmcierelstw-ie, jakie się 
wtedy rozpętało nawet między panującymi. Dziś ta-zeba 
przypatrzeć się innej stronie rozprzężenia wśród świe
ckich K/j-edy Fraibricelłi i Biczowiniilc.y. puszczają wodzę 
toauzdanemu umysłowi i wybujałej wyobraźni poboż
nej, st-an polityczny, rycerski, jako stan ziemskich, 
światowych dążeń, puszcza wodze zarówno wszelkim 
zmysłowym n-anniętniościom, rozpuście, jako też i nie
nasyconej chciwości. Stąd panujący książę/ta fałszują 
monetę i handlują poddanym lu-d-am, a ry-c-e-nstwo roz- 

p .  po gościńcach i rabuje kupców, chw yta przejeż
dżających podróżnych i każersię im poitem drogo oku
pywać. Trudno s-ob-ie wystawać, d-o jak  niepojętego 
'K iś stopnia rozpowszechniły się te rozboje i zasadzki. 
Satnii nawet królowie przytrzym ywali się i chwytali 
ha wizajem. Jednego razu w yjechał okrętem na morze 
Adrjatyckie margrabia morawski-, a po/jrejszy cesarz 
Karol IV. Okręt pl 3 nął opodal W e n e c ji,k tó ra  wten
czas była samoistną republiką i wielką morską potęgą. 
Margrabia myślał, że nie potrzebuje się niczego oba
wiać, ponieważ był z W enecją zaprzyjaźniony. Tym- 
cza em gdzie tam! Sikoro kapit-ani okrętów weneckich 
dow:ed-.zieli się o nim, żądni okupu bogatego, chcieli 
go koniecznie wziąć w  niewolę. 0-toczyl-i s-wojemi okrę
tami jego statek, tak ż-e uciec już nie mógd żadną 
miarą. Trzeba się było poddać. A le Karol nie tracił 
madzięi. K azał swojej załodze niby to umawiać się 
o warunki poddania, a w szystko robić tak grzecznie, 

nie wzbudzić najmniejszego podejrzenia, sam zaś

z lewicy i znów tę samą dost-aje odpowiedź: to mor
dercy, zdrajcy, złodzieje.

I T y  w ysoki Sejmie chcesz w takiein o sobie mnie
maniu rządzić Polską i dobrze rządzić? "W-dzimy tych 
rządów skutki, bo- jesz-cize żaden rząd przez tych  pięć 
lat nie mógł do- końca- swego programu przeprowadzić, 
ka-żdy w  pół drogi się przewró-cir. Czy to się nazywa 
parlamentarne rządy? Jak długo ma naród polski 
patrzeć na te coraz bardziej wzrastające moralne i ma- 
t-erjalne rozprężenie, czy mamy ob-ojętnie nadal patrzeć 
jak brat bratu bezkarnie życie odbiera-, jak biedacy 
ostatnią koszulę i buty zdzierają, bo nie mają za -co 
nowych sobie kupić? My chcemy i musimy st-w-orzyć 
porządek, ale jedną t-ylk-o- drogą dojść do tej naprawy 
możemy, a drogą tą  jest skupianie wszystkich sił na- 
-roduWale nie pod hasłem klasowym  ani oo-d hasłem 
partyjnym, ale pod hasłem katolickim  t. izn- sluurać 
się m ają ludzie bez względu na warstwę społeczną, do 
której należą, bez wzgędu na prz-efc-onania polityczne1, 
skupiać się mają ci w szyscy ludlzie, którzy się- czują 
i są prawdziwie dobrymi katolikam i bo ei co praw
dziwymi i czynnymi są religji katolickiej wyznawcami, 

ipizy t-o będzie chłop, czy pan, czy ksiądz., ci budzie ma
jący Chrystusa na ustach i w sercu z pe wnością jed n ą  
pójdą dro-gą, z pewnością krzyw dy sobie nie -zrobią, ale 
w  każdej potrzebie staną, ręka w  rękę. Tacy ludzie, 
łączący się ze sobą w  wielkiej, ponad stron o  
ctwaimi idei katolickiej, choćby do rozmaitych stron
nictw należeli, wniosą tam tego ducha wzajemnego 
zaufania i miłości, a większość w tedy łatw ą bę,i/.‘e 
rzeczą do- ziębienia i utrzymania, bo nie polegać będzie 
na targach nasizą skórą, przy których się zawsze kłócą, 
ale na wspólnej i drogiej wszystkim  myśli służenia 
Botgu i Ojczyźnie. T acy  ludzie wyłonią, ze siebie rząd

z dwoma panami przedostał się boczną luką okrętu 
do łódki pewnego rybaka, ka-zał się nakryć sieciami 
i worami, przepłynął w ten sp-o-sób koło okręt- - v tych 
kapitanów i zdołał dobić do lądu. Aż takich fortelów 
trzeba było, aby się ratować —  z rąk przyjaciół! 
W szystko to zaś wcale nie szkodziło, że kiedy Karol 
we dwa miesiące potem udał się urzędownie do "We
necji, przyjmow-ano go z największymi zaszczytami. 
Tak to nie mieli miary ówcześni ludizie i nie o-dróż
niałi dobrego od złego.

Stały  się te rycerskie rozboje i zasa-dzlk rzeczą 
codzienną, która już nie naganę, ale wkoń-cu poklask 
budziła. Najgorzej ziwykle było po jakiejś wojnie. Zbm- 
rały się w tedy cale gromady, całe bandy rycerzy dla 
łatw iejszych zdobyczy i napadały na dwory, miasta, 
a nawet na ówczesną stolicę papieża-. A  ci bandyci ni© 
byli t-o ludzie prości,- ubodzy, ale szlachta, a często 
nawet m-użni panowie, nip. brat króla na-warsikiego, 
który rozbijał razom z innymi

I t-otnie, gdy się idlziie za Szajnóchą i czyta o tych 
wypadkach, a równocześnie widzi, czego następstwem 
b yły  te przeokropne nieraz zdarzenia, przychodzą na 
m-yśil słowa Jezusa Chrystusa:^,Uderz pais-te^za, a roz
proszą się o-wce“ . W iedząc o tern, bądźmy owczarnią 
stojącą wiernie i wytrwale koło swego pasterza, nie 
pozwólmy tego pasterza zniesławiać i lżyc, a zaiste, 
będziemy silni i nie rozproszymy się i ża-dne bramy 
piekielne nie przemogą nas.



Sir. 4, ,„LUD KATOLICKI” . Nr. 2.

Silny i sprawiedliwy, który^nio będzie potrzebował 
robjjd jakichkolwiek ustępstw i paktów  ze stronnictwa
mi, bo. będz'egtoh wspólnym wyrazem i ich wolą. W tedy 
wipŁć' dopiero, gdy przeprowadzamy moralną reformę 
narodiuKi jego przedstawicielstwa, w tedy dopiero będą 
moiżliwe wszystkie inne reformy i reforma gospodarki 
krajowej. Na tę drogę dzisiejszy Sejm, jeżeli chce 
egzystować i skutecznie pracować, pójść musi- Musi 
tanj nastąpić, ugrupowań'e 7 jednej strony ludzi dobrej 
wiary, ludzi prawdziwie katolickich i prawdziwie 
ehrzerśćijańs^ich zasad. 7.  drugiej ludzi przewrotnych.

A  gdyby to stać się nie mogło, to lepiej niech ci 
uczciwi wrócą do domu i nie szargają w  tej hańbiS* 
swajęo uczc/wcgo nazwiska i sumienia, temhafrclEiej —  
mech wrócą do domu ci co tam wnijść nie powinni 
byli w-,dale.

Spełnienia ieidriegO' albo d.rugiogcr* postulatu ma 
prawo Naród Polski po niectoletniem wyczdlpwaiiMi 
żadać od Sejmu, którego swoją wolę do życia- i pózy- 
tywnoj pracy powołał.

Tadeusz Łubieński,

Sprawa pełnomocnictw.
W  W arszawie wytrtne osobistości nnsztrgó świata 

politycznego przy 'współudziale prawników odbywają 
narady w  sprawie żądm yeh przez rząd p. Grabskiego 
pełnomocnictw, m ocą których Prezydent państwa byłb"', 
upoważniony dio wydawania rozporządzeń w  przed
miocie m 'drow'en:a Skarbu Zam dniczo nikt temu nie 
io ;t, przeciwny; . chodzi tylko o to, aby przysizłą ustawę 
upoważniającą pryeprowadizici*zgodnie z konstytucją. 
♦H ('nmipncnHwa sa wprost konieczne dla uzdrowienia 
S'rarbn. bo tvlko aikcin energiczna, spraw,if» i wolna od 
w"dvwów interesów partyjnych. m o *  nas wyprowadzić 
7, oTocnego złego położenia. To tylko wtedy bodzie 
możliwym, ieżfcli z rachowaniem powagi i władzy  
Seimu. zastoinie się przez pełnomocnictwa postepo- 
u r « >  skrócone, tembnrdiztei. że sprawa naprawy /S k ar
bu hłHf pod każdym względem tak dobrze wyświetlona 
i z& ńdy. na których to uzdrowienie ma;.sręi opnzoćętalk 
bić iwtełone. że rozpatrywanie w Sejmie dulsz® nic 
n ó w w o  '.m żą^nem -o nie wniesie? a tylko w szystko  
opóźni Otóż* przeprowadzone zajady doprowadziły do 
wivo=)ku żb Selm ma uchwalić dla Prezydenta państwa  
i dki rządu żadaue pełnomocnictwa w formie ustawy  
rod ow ej —  w mvśl której rząd bodzie miał zwiększoną 
bwMSńde w wydowaom  rozporządzeń wykonawczych- 
k*7 kien sposób w mvśl konstytucji, władza ustawo- 
fa w c "a  po-zostante' przy Sejmie.

♦

0 zjednoczenie kościołów.
Założony przez Apostołów z rozkazu P. Jetusa 

iode.11 powszechny Kościół. z błegtem czasu wiele ucier
piał przez t. e w . schizmy. Z tych n a jw ię W ą  była 
,Ochrania wschodnia z patrjakćhą konstantynopolitań- 
sk ‘m na czglo. która dokonała się ostatecznie z po
prą tk om drughigo tysiąca lat i oderwała od Kościoła 
katolickiego całą wuchodnią połić  Europy i A îję Mniej
szą,. Pru.gą znaczniejszą schizmą było oderwanie s ę  
KH jcpa. anglikańskiego- Scłtzm y ta polegały na tern.

żecKości-oly te 'fwzófitaiwraj^c u siebie dawną, organiza
cję katolicką.,.^yylańpywały się z. pod w ładzy najw yż
szego muliiostniika Ghryst,usowego, którym jc&t biskup 
rzymski, jako następca św. Piotra.

Powodem dO' sićhirziiiy wschodniej była pycha pa- 
Liljarchów w Konstantynopolu, którzy nic ‘$h cieli uzna- 

m m  nad sobą w ładzy paplbskisj. Natomiast soh.zmę 
ainśjielliską spowodowało 00 inntfeb. Mimibwicie nienor
malny król angielski Hbnryk V III. .zażądał od papieżsi 
Klemensa V II. im'eważnienia jego małżeństwa, bo 
chciał pojąit inną żonę. Ponieważ w Kościele kato
lickim małżeństwo ważnie zawarte nie może być ro
zerwą,nem. roraeltjcf;. papież odmówił. W tody król ten 
zerwał jedność z Rzymem, kajźfit się obrać na głowę 
Kościoła w A n g i” , który następnie zezwolił na w szyst
ko, czego król żądał. Stało się to w  .r. 1534 .

Odtąd wyznawcy jedirośoDz Rzymem, tj. prawdziwi 
katolicy, byli w  Anglji bardzo srogo prześladowani. Do
piero Tw r. 1828  to prześladowanie się skończyło. Gdy 
*0 nastąpiło, Kościół anglikański, pozbawiony sztuczno,i 
podpory ze *s.trony państwa. zSfczął co$ai*i hardzi ej tracić 
na znaczeniu, a natomiast katolicyzm  poozął na nowo 
■zyśldw&ć licznych gWolenników. W iele do bago przy- 
•C5.y11.ili s ’ę katoliccy biskng w  Anglji, jak  Newman 
i inni

Tęp postęp katolicyzmu w Angtji przy  równocze
snym upadku moralnym i społocznym, który obecnie 
tam się daje zauważyć, ą któremu anglikańscy biskupi 
mia są w stanie' skutecznie przeciwdziałać, obudził 
myśl, aby dążyć do ponownego .'zjednoczenia się '% R zy
mem. Myśl ta naz rzucona nie1 zgasła, ale dalej s:ę 
rozwija 1 zyskuje'coraz to nowych i licznie,;,sizyeh zwo- 
le.nn ków, którzy organizują zjazdy 1 konferencje, aby 
powrót do Rzymu przygotować- Szczególnie ważne; 
były  kęnfeireńcje, które pod przowodniotwem sławnego 
belgijskiego kardynała Merciera- 'odbyw ały się w Ma- 
lines, Bwłaszo7a, że ang] 'kański ęRfekup Cairtenburg 
wspomina o pS‘ab w  swoim piśmie dojjmetropolity Ko- 
ś c i oła a,ng] ikańsilriego.

A.rc-ybMćjflp trap .za.zinicztó, że w Malines odbyto już 
trzy krnferonojcpji że dwś jaszózo tmultuj jest powie-', 
■dziećć.cośkolwiek o ostatecznym ich ^rezultacie, ponio- 
wa.ż w  sprawie tej nie powzięto joszózo żadnych 1111- 

Hcfyt określonych kroikow, jednak -'wydaje się pewnem. 
że zwołano zostaną dalsze konferencjo.

List pasterski arcybiskupa cantoiburyjskiego 
w sprawia konferencji. :zwołane; w przed mi pnie }|dno- 
cronia, kościoła wj/iAnglji. w yw ołał w  pośżczcgóhroch 
związkach religijnych niedwcibanb wrażenie. W  ko
lach tych szcrajrólne zainteresowanie budzi fakt kon
ferowani 1 prgęiilst"wicieli Kościoła angielskiego z przed
stawicielami' Kościoła rzymsko-katolickiego w Mrlines.

Ruch na rzecz zjednoczenia Kościoła angi-olskiego 
znąl/śa! bardzfo p ^ ych vln v oddźwięk w kolach wol- 
nągo kośe;oła w Anglji. W  sferach tych utezyimije się 
wrażenie, żo e ę żk ię  warunki, któiąą przeżywa świat, 
’Dio?s być ełoigod.Eiońe albo uregulOwaiie, jekeM na nie 
snifogląd*’ ć się będzie z punktu widzenia chrześcijań
skiego. Ten idoał można będźiemsiągmąć ze zjedmóczo- 
n'a Keściołów  cibijzeóęijańs^icb w o.gól^  jednak/.o 
w tYobffam^fdi ś>Mrach -wskazują, n ar'O g ro m n e trud 
Sjaa$. na .jałrie napiotka sprawuj zjodnoezenia Kościoła 
wr Anul ii ze.^tftony is^równa niektórych anglika nówr. jak 
i rfymi&ko-kątójjckiegtf.

Takie w'^ici pńżycbórlizą z: Anglji. w  której w id z ą  
s la b o ś ć jta m te jiż e g o  Kościoła n a ro d o w e g o  i zamyślają
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nitować się ponownem przyłączeniem się do' Rzymu. 
A 11 nas?'U  nas w najlepsze p. Sta piński, dając w  uerwo- 
rocizinym uumerż^ laPrŁyjaciHta. Liklu“ . sprawozdanie 
z musizoj- niezbyt pomyśłjrej polityki zagranicznej, za 
chwala jako jedyny środek naprawy w szystkiego za- 
prowadźorite^.Kościoła narodowego** czyli schizmy.

Państwa zacMnie Polska > fi as a.
Staifą jakby na -pazekói, ilekroć na terenie rnię- 

dzynarodonym  izaimii' się na wielkie zmiany, okazuje 
się, że nasz. rząd do tycli zmian się nie przygotował 
i najważniejsze często rozstrzygnięcia dla naszej 'poli
tyki zSjgraii'icznój.. pnzyrehodzą,' do skutku bez naszego 
wpływu. Tńik'się aheciz, ma obecnie. Xa porządku dzien
nym państw Europy zachodniej znalazła- sięąjw osta
tnim ©zjtsie Tpm wai stosunku poszczególny cli państw 
<lo Rosji sowioelSej', która dotąd 'bojkotowana 'poli
tyczn o, od niedawna- stała się celem dyplomatycznych 
zabiegów ze strony najpierw Włoch, następnie Anglji, 
Jugoslawji, Gzeóli i wkońcu Francji. Go -wpłynęło na 
zmianę dotychczasowego stanowiska? Przekonani®, że 
rządy liktóLzewścfcie utrwa-ily się na dluzszy cz&w 
w Rosji, oraz koniecznąśranawiązania' stosunków ® Bol- 
szowją ze względów gospbdaa-czy^li. Dopomogło także 
niemało do tego wzmożenie -się ipaitji socjalistycznej 
w Anglji, która olłeciTe przygotowuje igrę do objęcia 
iaąiMw' i do znm ny dotyctozasofwej izaigiiińnicznej po-' 
lrt-yki angielskiej.

W aaJbiegach o -zdobycie 'wpływów w Rosji państwa 
zuch-odne nie. •postępują zgodnie, ale m  sobą współ
zawodniczą-. Przciclowszystkiem ws-pókAdwodnictwo. i o 
występm-je wyraźnie u Anglji i Franiem. Plan Anglji 

jzidaje śię opierać na pomyśle, aby utworzyć -ż- Rosji, 
z NienTętfi W łoch, Hiszpanii i niektórych państw bał
kańskich grupę związaną z Anglją i pcay póoaoćy tag-o- 
bloku osłabić w pływ  Fianeji na. kontynencie Europy. 
W  związku a  tein odzyw ają się. w Anglji poważno 
glosy, aby do tego planu ..-jjfcygkać także Polskę.

Francja natomi-awt, ohcąo praociągnąć Bolsze-wję 
na swoją Stronę, dąży do tego, aby przyłączyć Rofcję 
d o , I ań t\v zgrupowanych pod jej przewodikctwem, 
a miabowicie Bolgji, malej Entcnty (Czechosłowacja, 
Rumu.nja i Jugo-slawja) i, Polski.

-Tak więc widzimy, r-o-zpocr/Syma się gra na wielką 
"kąlęj w której dzhiłać i ścierać ąję będą siły nieje
dnokrotnie wptoBt -wrogie Polsce. A b y temu przeciw - 
działać -i uzyskać stanowisko korzystne, musi się nasz 
F*ffr ącliobyć na say^ką i stanowczą decyzję. Nie mo
żemy hiej,spodziewać, że pójdz:e to łatwo. Nasza poli
tyka zagm-niiosna stale kuleje i dotąd ponosi prawie 
8ńme porażki Bo tego od chwili ostatniego przesilenia 
ń e mamy właściwego, ministra spraw zagranicznych 
(p. Bertoni jest tylko kierownikiem ministerstwa). To 
oprawiło, że jna torcsnie międzynarodowym w pływ  nasz 
coraz więcej słab-rne, Vą;,natomiast Gzeefliosłowaoju *y- 
sknio. Oh w AA wkjc obecna nakłada na obecny rząd 
h; 6 rabskiego bardzo trudne -obowiązki: Przepi-orka-dzc- 
n_'e urzdrow-ieni-a Skarbu, orha pokierowanie nagizą pq- 
1 'tyką zagranicaaią w  warunkach barclzó' trudnych.

Pamiętajcie 
o funduszu prasowym.

Z powodu rozbicia się Piastowców
uwag kilkoro.

Nasi ludow cy z obozu „Piasta" biadają nad p®r-‘ 
•stępkiem Bryla i tow arzyszy 2$$ozą -piszą o ich 
zdradzie, piętnując- ieli jako- warchołów^' którzy dfe- 
iutarosów asobistych rozbili jedność klubu i więkyzbsęi! 
aejmową. 1 słusznie należy im sio piętno warchołów. 
Ale kto obserwował hisłorjć^ludowGÓw od początku,, 
ten się nie będzśó dziwił wypadkowi tak bolesnemu 
dla ludowców —  wszak to tylko konsekwencje,-.ożyli 
następstwa nieubłagane tych metod i sposobów, ja
kimi ludow cy wałcrzyli i na jakich wzrośli w  -potęgę. 
T ak  to ms'/<ozą się saiwśęe metody --po
chwilowem p-ow^odzoniu przychodzi katastrofa--, Ictę  ̂na 
śmieciach i bagnie buduje, niech się -nie- .spodziewa 
trwałości. W archoły tylko w aichclstw o..m ogły wycho
wać. Czyż nie wacho-łem hyl twórca a- przynajmniej 
pierw szy i p o w ięk szy  krzeuiciel lud o wianiu, Sto-piń- 
Ski? W  jego szkole ćwiczyli .ś^ p ó źn ie js i pia-stowcy. 
a c-hoó swego wodza oastąpili, nie mogli się zdobyć* 
na otrząónię-oie. się z jego- metod i nie chcieli stanąć 
na gruncie zdrowym, moralnym, saozerze katolickim. 
Oczywiście musieliby w tedy potępić swą własną prze- 
ąziEitó kiedy -to byli towarzyszami i wjspólpraoowni- 
kami Śtapińskiogo, musieliby "/je, .swego grona wyrzu- 
•oie wszystkie jcdnoistki mencz-ciwę i 7depfaw cw ane 
i zag-zynać -ijc/botę na nowo. Tego zrob:ć nie umieli 

iffigjp rae chcieli, i i a l  im było zryw ać z. ludźmi, u  któ
rymi się zżyli i osłabiać liazebirie swój obóz- —  toloro- 
■waiid-śiwiadomic uie-zd-iowe elemanSa -wśró-cl .siebie, po
czuw ali,się na-w-et do oJm-wiązku bronienia łeb. a wsizyjs.t- 
ko- dla- partyjnej solidarności i niby t-o -dla dobra- s-tron- 
nietwa. ■ Stronnictwo roisło w iicizbę, poftężniało, E-y- 
skało- na- w p jj^ ie , ale nigdy nie “było jądrowe i siła 
jogo b d̂a, p-oaoupą. Teraz dopiero rvywlekają Pia-s-tou cy 
ręzmait-e bi-udinę -spraiwki ^aoeśjonistóur, nie spóitbaegSli 
się, że sami sobie dają smutne świadectwo', skoro-
0 tych sprawkac-h już dawno wiedzieli i milczeli, a może 
nawet ich broirli.

K iedy Piastowey odryWałi się.iod Staipińskiogckjj 
na-zwali t-o oczyszczeniem -stronnictwa, widocznie iro 
bardzo gnuntowu-o bj’ło to oezyhztązeni-a, kiocły już po 
rgte drugi odpadają.'t>cl nich śnriec-ie, jak mówią, a je- 
3z-qze do zupełnego uzdrowienia d-aloko.

Nie myślimy .ciełżyć się- z postępku Bryla i jego 
towar&yśzy. Rozbicie polskiej więksizuści sejmowej’.' 
b y ło ‘bądź «o bądź katastrofą, która mogła Hrfji Botek i 
sprowadrziT M cody niepowetowane. Ale radzilibyśmy 
ludowcom, by, nau-cizieni doświ-adeaeintem, rozglądnęli 
się, dobrze w  swoim -obozie i sami pozbyli S^ jednostek 
n ‘epouny-ch j^Saranych warchołów, zanim fc-h cni sami 
nie porzucą. Niechaj -dal-ąj nie ustają w ómyąiztfzfiniu.
•> tuzedo\y£'-/.ystkicm niee-hr,.jagami leniej wałądna w'-il|S-
1 i'e i zbadają fundamenta sw f| polityki. Kto hm  B»oga 
zadayna- - na Boga w  swej robocie, -ŝ ę nie ogląda, 
mu-ii Avc4-eiśniejj ozy później zbnnknito'vrać.'Niechże' tedy 
jasna- i wyraźnńo odwrócą się od swej 7.rzoai ł̂o-śei 
mętnej, niechaj staną na- gnmo-ie katolickim ho-z, obłu
dy, n eoliaj zaczną 'budowę stron,nictwaj orT nowa, na 
nowych, /kirowych, uczciwymi) fundamentach! Za-jrewne 
nie AvszyScy 'zgodzą się -na to, ale choćby ich lr-ewiel-n 
zostało, mogą mieć 'za sobą lud w w ictasości katolicki 
i mimo różnyołi w-ysilków jeszcze ni&zopsait-y i mogą 
dużo zrobić i dla Ojczyz-ny i dla ludu.
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Napisał poseł Dr. Antoni Matakiewicz.

Ustawiczny spadek wartości naszej} marki jest 
powodem, że jedni nadmiernie się bogacą, a dru-dzy 
itbożtjją.

Przykłady tego mamy na każdym  kroku.
W łaściciel znaczniejszej kw o ty  pieniężnej, chcąc 

-tfapawni;?.. sobie utrzymanie na star-ość^pożyczył te pie
niądze ,ue©ci.wą zdobyte pracą drugiemu na kupno 
(fóiniu lub gruntu. Zapewnił sobie dość zmacany pro
cent od tej .pożyczki, a pożyczic^  zabezpieczył na 
hipotece realności nabytej p rze z , diuznikąi; za jego , 
pieniądze. Nadesrały obecno ozasy, grunt lub dom 
wnutają -tyeią-Ge dolarów, mii jardy marek, a z bogacony. - 
pożyozką, właściciel domu, czy., gamm tu; .chce wykwi- 
tować swego dobrodzieja, drobną kwotą obliczoną na 

jj^Śfótawio formułki ministra Grabskiego 70  mitnek za 
każdo *100 koron. Albo -dalszy przykład;*' •

W łaściciel kilikamorgow-egio gOsipcdanstwa)'.Czując 
SHj, bliskim śmierci sporządził przed u ojmą testom oift,. 
Całe gospodarstwo- zaipisal jednemu synowi, a. w łożył 
na nkjgo obowiijlzsek. bv redźieńo rodzeństwa ©a-iJj ĵściem 
do belnołotrto^ca powypłaca?! spłaty wynoszące- po- kilka 

iś‘e.fj koron na głową. Obecni©/ ten sy'n, któremu zmarły 
przeznaczył na własność eało^swojc- giosipoda-iistwą, je&t 
zsąrrożnym. a ohcc w ykw itow ać swych bnaoi i sio<stry 
-■zapłatą po kilkaset marek.

Opowiadano mi, że jeden z takich szczęśliwych 
ffeiodzrców rozpowiadał, żó 'w ystarczy  mu spraedać ko
guta, aby rodzeństwo po-spłacać.

I znowu innym przykład.
Pewien człowiek, zadłużony przed wojną, posta

nowił udać się do Ameryki, abyItam  przez prątcę do
robić s’n, ipowrócię następnie do kraju i długi p-o- 
oddawftć. W  tyra; celu, aby na podróż do Am eiyld 
•uzyskać środki, spnzedaje swój grunt, otrzymuje ołf /' 
Ictufjr^sla 'ćenę kupna, ale zastrzega •sog® prawo-, że 
jak! m  kilka lat powróci z Ame-ryi do kraju, to będzie 
mógł otrzymane od kupioicla za giiunt prehfądzo temuż 
oddać i grunt a powrotem na swa własność' odebrać,'-"./ || 
(Prawo odkupu).

. Sprzedawca d ę ^ ł  pieniądze dobije, pełnowatpto- 
śaiow Sj podobnie jak pemądiz-e złote, gdy teraz po 
kilku latach wrócił, chce -odebrać grunt, a wiz-amian za, 
nogo  oddać w  kiepskiej, prawie że bezwartościowej, 
papierowej walucie te R am ą ilość pieniędzy, jaką, za 
gnwit przed wojną otrzymał. Posiadacz gruntu nato
miast gotów jost oddać mu grant-, -ale żąda zapłaty 
oiboonej. wartnśca; gruntu, wzgjęicui^e' domaga, się, aby 
mu zwrócono taką ilóść papierowych marek, BjT otrzy
mał taką  samą wartość, j^ ą ^ ^ ą d & ta w ła ła  ta suma ’ 
pieniędzy przednie,go przed w ojną za'., grunt, izapla-cona.

itzeoz jasna, że podobne, .sprawy, jrdo.ooidopiero 
przeclśtawfan-e, mniszą powodować --procesy .sądowe, 
gdyż pokrzywdzony udaje się o pomoc i ratunek do 
sątcliu, mającego pirz-edież obowiązek wymierzać sprawie
dliwość. Ale dotyobozasowa ustawa n'e przewidująca 
tak nadzwyczajnych ©mian walutowych, jakie obecnie 
mają miejsce, stosowana była cło iEjjSarófąai nat "ni-eko- 

'jirzyśbjrj właścicieli przedwojennych. Sądy uznawały, że 
.jeśli obowiązany do zapłaty prentears-il piizedwjojehnoj 
zapłacił, albo ełoż-ył do depozytu sądowego tęjpilość 
pieniędzy, do- jakiej był odnośną umową, przedwojenną

obowiązany, to- orzekały sądy, że wy;peinil 011 swój 
obowiązek. Ale Sąd N ajw yższy - w- W arszawie wycho
dząc prawdopodobnie a założeiifa,, że takie szablonowe 
izałatwianie spoi ów jpołąoz-one być musi z w ielką krzyw 
dą tej stroiły, która dala pieniądze pełnowartościowej 
równające się złotu, a w skutek lKTgłeago*, nn-dzwycząj- 
fiogcSspadku nraaki polskiej zmuszoną byłaby przyj 
mować 0 'becnie wielokrotnie mnśejp jak drugiej stronie. 
wirę&zyłSj —  w ydał w pewcęjAtakiejj sprawie na ple- 
narnom p.osktdizocuiu orzeczenie, wyr żaja&e 'zapatrywa
nie, że wicroycieł, który przed wojną, pożyczy! komuś 
na hipotekę realności pieniądze, nie .jest -obciwiązany 
p.azyjąć od swego* dłużnika tej -samej ilości koron, jaką 
mu sw-ego czasu w ręczył, praeliicKpiioj na, marki polskie 
w stosunku 70  marek za 100  koron, Bównicż orzekł 
Sąd N ajw yższy w  Waa-sżaiwi'% że dłużnik 11 e jest 

Uwolniony % diugu w wypądłui, gdy w pow yższy spo
sobi obi tej zony Idług na, Tzeciz wiorzyciola -składa do 
sądowego depozytu, zaś wierzyciel mi© popada w  zwło
kę, gdy tak obliczonej wienzytełności ni o chce przy
jąć od dłużnika., lub podjąć iz depozytu sądowego. Sąd 
N ajw yższy jednak nie o-ztmaczył, ile- ma dłużnik za
płacie -wa-erzycłelo-wi w zamian za korony austrjaidfeie, 
-ruble rosyjskiej i marki niemieckie. Te. sprawę pozo
stawił ustawodawstwu sejmowemu, względnie uznaniu 
sędzio,g,o- lub ugodhie stron.

Jeśli sędzia będzie chciał w ydać w yrok sprawie
dliwy, zawsze na jego uilzh-sad-nsonie •znajdzie w uptowie 
przepis, strony rozumne^ mająca Boga ldjwayj a  i nie 
ohoąoe k rzyw d y bliźniego swego, przy pomcoy Sądu 
łub poaa sądem, ©najdą drogę do -zgody, która, jak 
mówi przysłowie, lepeza, -ohu-da, niż tłusty proces.

■Tim v  Polaoe pewna klasa łudzi, -którizy tak są 
przek-o-iniui o swojej wyższości, żo g-dzio- m-ogą, a jyiac 
sizozo^ólne w  swoich, pismach, g-laszą bpiuję, iż oni je 
dynie zdolni są rat oiwać państwo, byleby tyłkowi im 
oddano kierowniczą, rolę. Kla.są tą  są pano-wió E.omia- 
nie. A  pwiieAcać społeczeństwo wobec obecnego- na
stroju politycznego nie dało- im dotychczas tego, do 
czego oni sobie aio0ąozi| iireteS^ję, a ponadto pmzez re
formę -rolną zagpoiziślo' im pomniejszeniem ich stanu po
siada,nia, pTzeto uwążają, się stale .-za pokrzyywdizonyc-h. 
Czyj*- jodnak siiuszinie?

Tem pytaniem warto sobie dziś n-a- chwilę g ło w ę  
zatpnzątn-ąć, ui to dlatego, ponieważ pamowie, .wykorzy
stując po-irszecluio niezadowolenie z, obecnych stosim- 
ków, która śą -ii-a,3tęipstwem błędnej poStylki, pirowadEO- 
nej boz pspmoioy panów i owszem 7. wykluczeniem  pa
nów, przypominają sp&leqzfcń3t,\vu blojgiie czasy przed
wojenne, czasy arządÓA\ iptwigkkih i pi*zoz to pragmą obu- 
dai^-yySspołeczońsbwie to przekonanie, -że powrót pa
nów -do władgpi może izaradzip 'Wiszystkim -obecnym nie- 
dom-agani-oni. Sly-sząc to. ni&jeden pomyśli sobie, że 

tem jest, prawda. Dlatego też warto tę -kwestję 
należycie oświetlić i nic©e$o, z góry nie przesądzając, 
trzeźwo i rozumnie rzeciz całą refesądaić.

Za-oznijmy w ’ęo od teigo, có; należy rozumieć prze-z 
to słow-o ..pajnowri'e“ .

Z da-wien dawina ;w  nassem roizumicniu ĆMdpskiem 
pod słowem ..panowie1̂  rozumiemy znamkortszą 
stelac-htę, która wyrro-dząc -się ze starożytnych rodzin-
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czyli rodów, przez jpólkolenia świadomie wyodręlsniają- 
ąyah .się, uwi&żafe. się i uważa, za w yższy gatimefc ludzd, 
którzy nio mogą woliodizić w stosunki z innymi, jako 
równi z równymi. Stąd też ąg. małżeństwa prawdzi
w ych  „panów" nie z ,.panami‘fJ|sob:e podobnymi, na
leżą dc rzadkości i właściwie równoznaczne są n nich 
z. karygodnem poniżeniem swego rodu. W  dawnych 
czasach, kłady te rody powstawały, początek dawał ;m 
.jaki® wysKiczegoln ając-y się zdolnościami i zasługami 

eczłow iek, który za svś*e zasługi otrzymał od króla od
znaczenie w  postaci herbu, przywileje i bogate uposa
żenie. W  tan sposób zasługa -osobista, dawała początek 
i podwalinę pod pirzyszły ród pański, który roziwljajM*

o.się w lepszych warunkach i w  myśl tradycji przekaza
nej przez owego1 osobiście znamienitego przodka, (da
wał krajowi niejednokrotnie -świetnych mężów stanu 
i dzielnych obrońców. Znamy w historii takie okresy, 
w  których „panowie" byli prawie wyłącznym i p :astni- 
nami wyższej mylśli jpąńMwowmj,

Oprócz owytch „panów" w ytw orzyła się i jako 
osobna klasa w ystąpiła stosunkowo bardzo liczna 
szlachta, lrtóre też 'wzorem ,,panów", pielęgnując- swoją 
odrębność rodową, p-osiada-la.RwoM tradycjebi stanowiła 
v/ państwie warstwę politycznie uświadomioną, potóa- 
dającą pełne prawa, które b yły  przywilejami', ponie
waż i :nne w arstw y ich nie posiadały. Szlachta ta 

Uobeicnie nie wchodzi w  rachubę, po.niewraż ruch demo
kratyczny, który przyniósł ptelite prawa, wszystkim 
mi^stwom,.;® .pSatg-pem •cz-afeu zniw elow ał-^ od rębn ość 
szlachecką. Natomiast pewna eręść ,.pa.nó\y“ , iiiacizej 
zwanych arystokracją, zdołała przet-rwać dotychoza-s, 
a. to dzięki .silniejszej tradycji i więks-zemu majątkowi.

;j -Nie- da się zaprzeczyć, że w swoim -cza-sie ^pano
w ie" oddawali Polsce największe -usługi. Znanym jest 
>Ahis-torji fakjL że mądrzy panowie małopolscy za Ja
dwigi, u brew goj woli, doprowadzili do skutku małżeń
stwo jej z. Jagiełłą, łącząc w ten sposób Polskę n. Litwą 
i tworząc podwalinę pod mocaif-twową. potęgę Polski, 
llody pańskie dały też Polsce Chodkie^dczów, Żół- 
kiowskślćh, Sobieskich i innych, którzy w  historii na
szej świecą jak  gw iazdy pierwszorzędnej wielkośdi'.- 
A  “było tak dzięki ternu, że rody te pielęgnowały naj- 
szczyłn -ejs/e  tradycje polskie. Później jednak rody te 
zwyrodniały i głównie stara ły■ się tylko O' w ielkość nio 
państwa, ale swoją, własną,- często’ nawet z największą 
szkodą państwa, współzawodnic&ąc ze sobą i niena- 

* widząc się 'wzajemnie. Ta polityka czysto rodowa spra
wiła.. aa w  ok-rosie upadku Polski, państwa 'zaborcze 
m ogły nimi posługiwać cdą przeciwko państwu pol
skiemu. A  ponieważ szlachta połska, -chocjiiąlżt była 
liczna, nie p o trafła  radobyńsję na w ysiiek państwowo- 
twójrezy, przeto Polska pod napojem państw zabor- 

r.ńzycb upaść, 'musiała. W  ten sposób panowie, których 
Przodkowie Polskę uczynili wielką i potężną, spowo
dowali jńfjńpadok i niewolę. *

A  jak było w olcres:e niewoli? W yjąw szy kilku 
chlubnych w yjątków , jalw^Gzartaryskich',- Zamoyskich 
i innych pomniejszych, na ogół panowie! .starali się 
0 to, ąby możliwie najkorzystniej się urządzić pod :za 
borenr i stąd pozostawali w dobrych stosuakaicłi z dwo
rami panujących. Myśl o utrzymaniu i rozwijaniu myśli 
fl P<dsce niepodległej przeważnie porzucili. Zbliżenie 
się do'społeczeństw a polskiego, w yjąw szy chyba za
bór pruski, jako klasa, która silą tradycji powinna pa
tronować wszystkim  najwryżs.zym dążeniom narodu, 
pielęgnować j>e, rozwijać, nie szukali. Stracili wiarę

w  przyszłość Polski, jako państwa całkowicie nicpo- 
dległpgto i wszołką pracę w tym kierunku uważali za 
trud pozbawiony realnego celu. \

Prawda., że i inne w arstw y narodu pod tym w zglę
dem, a mianowicie' rychłego zmartwychw stania, Polski, 
nic .orjentowały się należycie prawie do końca wojny 
światowej i nic zajęły  odpowiedniego stanowiska; ogra
niczając się dó pobekiwania, co w ypadki p rzyniosą. 
W yjąw szy -filku śmielszych jednostek zagranicą (Pa
derewski, ^Dmowski i inni), ogól, pragnąc całą duszą 
Polski, nie zdobył się na odpowiedni czyj} polityczny, 
■wprowadzając naród polski odraiu na właściwo tory 
pedity-ki światowej, jak  t-ego -przykład.- mogliśmy po
dziwiać u Ozedhów. Jednak od panów polskich, którzy; 
ntejako we krwi powinni mieć tradycje dawnoj naszej 
świetności, należało spodziewać .się wiekszegp w tym 
kierunku uświadomienia i zmysłu pv;zew'dywa,nia. Tęgo 
jednak nic okazali po sobie. Dlatego beż nic^dziwnego. 
że gdy Polska powstała, panowie, jatł^ęBjHpJjJja klasa 
narodu, znaleźli sio poza sferą w pływowych czynni
ków. kształtujących jej organizm państw ow ej W in# 
tego w znacznej mierze muszą sami sobie przypisać,, 
bo napędowi, «by kogoś darzyć zaufaniem, nie w ystar
cza samo pochodzenie z historycznie,sławnych poflskich 
rodów, ale domaga się o-n i to -całkiem słusznie, czyn
nego pielęgnowania państwowego, ideału Polski, a i tern 
panow-ie w,-chwili 'zmartwychwstania ro lsk i nie Sag]i 
s.ię w ykazać.

Ozy to wyszło państwu naszemu n i korzyść i czy 
wydatna współpraca dla państwa trtkże ze strony pa 
nówr n'e przyniosłaby nam wiele korzyśłj^polityftżhyoh 
i społecznych, to już rzeo^jjinna. Pomówimy o tom 
W następnym'n.umorzejś Na.razie jednak uważamy, że 
paniow^e nie mają prarway-dwierdsić, iż w  szczególny, 
sposób są uprawnieni do reprezentowania państwowość' 
polskiej i dlatego’ -dziejo im -się krzywda, gdy spało 
czoństwo im tego- dotąd odmawia. C. eh n.

KRONIKA.
M1LJONĆWKA. W dzisiewem ciągu:ętfiu nńljon.ówki 

padła wygrana na los Nr. 2,523.288, sprzedany w Kasie 
skarbowej w Żółkwi.

POLSKA ZAWARŁA 12 TRAKTATÓW HANDLO
WYCH. jfeą to trajktyy: z Rmnunją, iFranoją, Włocham: 
Szwojoaigą, Au&trją, Jug-oslawją. Bełgją, Turcją, CrżjS /A 
słowacją, Japoiiją. Finhuidją i Anglją.

P-oża -powyższymi traktatami opracowywane są iObe- 
cidey przez. M u. s 'Trzem, i Handlu projekty, względni1' 
kontr-prejekty traktatów handlowych: i  Holandją, Nor
weg ją, Estunją, 'Węgrami, Szwecją i Danją.

KASY SKARBOWE PRZYJMUJĄ ZAUCZK1 WALO
RYZACYJNE NA PODATKI. Ministewstwo skarbu wydało 
dnia 15 .grudnia roz.pciządzcnie w. sprawie przyjmowań a 
przez kasy skarbowe' zabczok waleryzowanycli na pcdalki 
przed te. minom płalnośęi. Zalicżki tęfjnwgą być pobieram' 
ua wszelkie podwty, opłaty i należność i zwaloryzowane 
i będą oblczane przez, kasy- wedle urzędowego kmsu fran
ka złotego. oM'ezcncg-0 w. dnhi wpłaty. Z chwilą wymiaru 
podaóku, .względnio opłaty-, przez właściwe.. urzędy .ńSiti- 
rows, uznaną zostanie kwota franków złotych, cbJifzpny 
pKfez kasy przy wpłac ę zaliczki, jako pokrycie, podatku 
a ewentualna nadpłata, będzie zaliczona na poozfrt >ni: y<-h
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ną-ieżnc-ści. ł  rze$, w p i je c ie  zaliożek poda& ow ych może 
każdy podatnik •za.beąspieągyć swaBnosMlajui .gotówkę od 
ewenmalnydtt-.slrat, w spadku marki polskiej.

NASTĘPNY NUMER „LuĄu K a to lito g c d ' wyjdałćr 
ay zwiększionej objętości.

KURS FRANKA ZŁOTEGO. T&joszo-no rozpcjządze- 
; t i : ’ liiinktia  skarb,u, av  przedniM-cie ustalania i ogłaszaniu , 

wartości franka, jzlotSge, służąećgo za miernik -OTly obii- 
ffig ia iu j danin i n £ tfw ry ch  nnych (IdfejpffijSr piibliójafcjrch. 
U staloną w artość franka złotego Ogłasza się codziennie, 
z Avyjątkiffln niedz d  i dni SAYiąteczn/ch, av fonpie obw :o- 
RTłł-zóniah i i iitiśhra skakbu av ,:j§ć4iitcrzS| I  ęM iim ” . Ustalany 

f.iv cbwjeswjżeniu kurs obow iązyw ać b ę d z ie '* r ,'a  trżbcicgo 
ilstaleńcu, lub ,rÓAvnicż dnia czw artego, .ewentualnie 

jo ż ^ (u ę ta le fijb  knrśp nastąp?' w  przeddzień 
niedzieli luli ŚAv ią t. W  obAvdrs»ęz^niu może określony 

■.rdAmież inny termin obo\viązyAvania, ustalonego w  obw jeśz- 
(| fm u  kursu. 'Kun* t.en obow iązyw ać -będzie przy p ob ie la 
niu mii-tiiiości zw aloryzow anych  aa' mj-śl przytoczonej w y 
żej ustawa o HHaaa fóv,zOzególnyc>h 'rołjgCAW.ątlżeiiiaicli nie •' 
Jjffrae indczej postanoAYiono. k

'"•Ćnia ^ e -W g r u K ia  uBtaitóny zastał prczeź p. ministra 
skiiiiiu i eg-K zony w „Monitorze Potekim”  po raz ptafAyszy 
k m-s Av?J-ory8a%jn^ (franka złotego:. kure*‘ ten, av  w.yisokośc:
1 220i(t)l) marek poteldcb, obQAv-'ązy*iw.al w dnia-ch 1-go i 2jgo 
słjrezn-ia 1&24 r

ZWAI ORYZGWANE TA R Y F Y  KOLEJOWE l POCZ
TOWE. W obec oglosze.:-ia touSGu Ava>afyzacyjnego franka 
złotogA; - obowiązujące aa dniach 1-go i 2-go ątyczma- 1^2.4 i 
’rŚ!ku, podajemy dla- pizykladu. jak aa- tyć.li dniach obliczano 
nal%żvi--ić za jazdę-.kolejową:

W  dniach 1 i 2 wyCMiift' 1924 r. Bilet III Idasj pw jp- 
fUein o&obcrwYin z Warszawy do Kraikowa^ 6 4  kim.), ko
sztował a-M&OOO. luk. ( przedtem -Ąl44*000), pociągiem po
śpieszny n) 18;377.000 m&,k(przedteTu 4:71(5.000).

W  teesam spkUób moźaia/ióbliazyć&ony biletów do in- 
n.ytth miejscowości), M aitowicie av dniach 1 i 2 stycznia 
placiio ,się^245.QOO ulic, za l^ażćle'10 kim. w klasie 111 po- 
(dągioiń-,pospiesznym.

Oplata za li-stsjz-w./kly av dniach 1 i 2 stycznia 1924 r. 
avync*>ila 12-2.000 irik.j^(10 centymów złotych), oplata za 
wyraź telegramu 97.600 mk. (8 oent. złotych); najmniej 
jodina-k za tclegraaiv'.976.000 mk. (80 cent. zl-Ryib) dojj^klań- 
?ka za wyraz 183 000 rok. (1-5 cent. złotych)-

ZAŁOŻENIE SPÓŁDZIELNI „PSZCZOŁA". Z inicja
łowy Związku rszczolniczogo oraz .-Sekcji pszczelarskiej 
Towarzystw^,- Gospodarczego' we Lwowie, założono w dniu 
16 % rudaia b. r. spółdzielnię pod nazwą, g,'Pszczoła11, 
Nowa ta placówka spółdzielcza ma- za cel swoj działalność? 
skupienie av swych rękach handlu produktów7 pszczelnych, 
fajjĘ: miocij! A^ósl ĵ oraz pok-iw nych  rolniczych, jak: owocej «?7 
nabiał i t. p., aby u chron j^ te  produkty, zwłaszcza miód 
od zafałszowywania Kałami obcemi.

W  d z i s i e j s z y c h  czasach fałszowanie miodni stało się 
tak A\yspccjali'ZOAv7fwicm, iż bardzo trudn-o w sklepach o pro
dukt praAAkiznvy. Pon?emraż ,,Pszc»ola“  skupuje miód bez
pośrednio z pasiek od SAvych czloiikÓAy-pszczelarzyfżprzeto 
p5ó,dukty— pa-,sieczne' bęch^e posiadać w  swym składzie 
.•prawdziwo, wolne -ćffd wszelkich domieszek.

1’rócz działu handlowego , | w o #  organizuje fabry
kację przetAArorÓAA? m iodow ych  i o\A5oo,OAVy.ch, jak: m iody
i.knc, Avfna owoc-owc i miodoAAT, p iern ik i miodOAAre, ciastka, 
gakffotki, marmolady7 i t. p.

NadmiłtiwWn-y, iż cały zarząd tej nuwo ‘Stworzonej 
placówki znatjdujó się AA7y ł ą c z n i - e  av rękach c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  

to też szeroki ogół społeczeństwa powinien pop rzeć_ je j__
Wyylawca: Spó ku wydawnicza ,Lud  1 aloti$ciu 

Cz< ionkaini drukarni G łosu N arodu " aa7 Krai«nvie,

d zia ła ln y. Znając gorliwą i owocną d z i a ł a l n o ś ć , z.a iąz .u 
pszcźęiniczagó, oraz Sekcji pszeczelarskicj róAYarzystAAa 
Gospodarskiego A\*e LAvoAviof, ' które aat k r ó tk im  czasfe sku
piły w solne niemal A v szy śtk ie h  pszczelarzy nictylko z Ma- 
łopolski, lecz i z dalszych stron, mamy nadzieję,^ iż 
,r,Fszczoła“ , prowadzona przez ten sam z a r z ą d , rozwinie 
swą działalność i przyczynił się do uprzemysTo&ienia tej 
gałęzi: gospodarstwa rolnego.

Zarząd „Pszczoły11 znajduje się tymczasoAvo w lokalu 
redakcji „Bartnika Postępowego" we Lwowie, ul. Koper
nika. 20 .

„BARTNIK POSTĘPOWY" Ukazał się pierwszy 
noworoczny: zeszyt ^Bartnika PostępowogdfH ilustrowa- 
negajj dwutygodnika^^o-święconego sprawom, pszczelnictwa. 
Jest. to najstarsze czasbpsino fachowe w Połsoo, boi wy: 
chodzi już czterdziesty szósty rok, a av ogó.ności je-st 
jed-nem z najstarszych czasopism w Europie. Piśiuo to, 
s u l iA v ą n c jo n O A v a n e  pi^ez Ministerstwo RolnictAva i D. P | 
roz-chcdz] się nie tylko po całej Polsce, lecz i poza gra
nicami av stpsunkow'dPbardz'0 pokaźnej lliozbie. Roda-k- 
cja.-jjEartnika Postępowego", jak widać z treści poszcze
gólnych zaszytoAt)! nawiązała i ntrzyrauje;s>tały .kontakt 
z organizacjami: pszezeluiczemi zragnanicznerni, informując 
je. o- stanie pszożęlarstwaj w  Polsd^, tym sposobem pi
smo -ijłWprzyczynia się w niemałym stopniu dowśzerzoma 
Aviadomości' o stosunkach, panujących w Polsćeć(przy opisie 
pasiek p o d a j e  krótkie rysy historyczno naśzęgó krajti).

Zeszyt pierwszy zawiera: PjwSczoły włoskie u nâ śi
Itośliny miododajne. Ęrzypzy/nk' do historji pszcźolarstwa 
w Polsce. Żyxuo pszczół. Rt^oty w pasiece w styczniu 
I rzegląd zagranicznych czasopsm pszczelaifikieh ^bardzo 
oliszeray). KorespondoncJe:j* Sprawy bieżące.

Sntorinacie.
EM IG RACJA DO  FR A N CJI

Rekrutacja- rohotnikóiy i robotnic rolny,ch do robót 
we Francji z poiwiatÓAY: '7sOAvy Sącz, Jasło, Gorlice, 
G-rybów, LimanoAAra, ?ŃoAvy Targ, -‘Sr̂ iigiz, Orazya, odbę
dzie saę aa7 PaństAvoAvyTn Urzędzie PóśrodaiictAA7a Pracy 
aa7 Ńow37m Sączu, ni. PunajoArsldego 1. 1 1 , dnia 14 , 15 
i IG stycznia 1 9 2 4 - r.

Odpowiedzi !<edakcii.
P. Kazimierz Kwiecin. Nie mogło być zamieszczone 

av noworpbznym numerze, bo przyszło już po wysłaniu 
tego numeru. Trzeba wysyłać zawsze tydzień naprzód 
Prosimy o pamiąóy?

CZY KUPILIŚCIE JUŻ KALENDARZ NA FOK 1924?
Jeżeli n ’e, to napiszcie kartkę do „Książnicy Nauko

w ej" w  Przemyślu, a ta nadeśle Wam przepiękny kalen
darz, jak: Ludow yf PoAvszeelmy Mjb! PoAvieścioAvy,

Kalendarz taki będzie Waszym najlepszym przyjacie
lem i doradcą w  spinw ach. pogody, upraAAry roli, chowu 
bydła, a więc w spraAvach gospodarstwa.

Wydatek na kalendarz Opłaci Wam się stokrotnie.

UNIEWAŻNIA SIĘ ZGUBIONĄ KSIĄŻECZKĘ wojskową, 
jako własność Prane/szka Rmiocika, urodzanego w r. 
1900 w Męci,niel , po\A'iat, IJmanOAAYi, a wydaną przez

P. K. U ^N ow y Targ.

Slow. zarej. Oflpow. redaktor Wincenty Woźny, 
ul. św. Tomasza 32. pod zarządem R o m an a  1'erka.


